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Be Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia ryerzejw kawiecii 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ (zoi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KÆ Na żądanie w 24 godzin. WEG 


Adam Stanisławski 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł swą kaneelaryę 


m Nowy Rynek Ne 9. 


AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej 8 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej, 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
1) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53. 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
ma) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 
Bezpośrednia komunikacya Łódź- Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacynch — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 


902: 16 


b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), | 


d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 
Kolej ` Warszawsko- Kaliska 

Odohodząy do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4,40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
o godz. 9.17, 2.58, 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do et. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7,10, przychodzą z Kolu- 
szek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


U generała Rennenkampia. 


Korespondent wojenny „Matin“, Jan Rodes, 
odbył długą i uciążliwą podróż przez Chiny, aby 
dotrzeć do sztabu gen. Rennenkampfa, tak zwanego 


Łódź, PIOTRKOWSKA Nė III. 


Telefon nr. 851. 120—102— 


I „tygrysa“. Donosi o tem z Gundżulinu pod datą 


29 maja. 

„PO powrocie od armii Kuropatkina, zdecy- 
dowalem się ruszyć, bardziej na wschód. Krążyły 
oddawna pogłoski o posuwaniu się w tym kierun- 
ku części armii japońskiej z nad Jalu. Pewna a- 
gencya zagraniczna doniosła nawet o wzięciu Koi- 
Lun-Ozeng i odwrocie Rennenkampfa do Girynu. 

„A właśnie jeden z moich kolegów niemców, 
porucznik Ulrich, miał ten sam co i ja zamiar. 
Wyruszyliśmy razem o godzinie 2 po południu. 
Po trzech godzinach dobrego klusa, dotarliśmy do 
'Taku-Ksia-Tse, na drodze mandaryńskiej z Giry- 
nu do Mukdenu. Tu wytchnęliśmy godzinkę, o g 
Gify ruszyliśmy dalej, pozostawiwszy za sobą 0- 
statnie posterunki piechoty, Wjechaliśmy w kraj 
górzysty, dziki, lecz ożywiony roślinnością wio- 
senną. Pustkowię. Na przestrzeni 150 kilometrów 
napotykamy zaledwie parę rozproszonych oddzia- 
łów kozackich. Powietrze przedziwnie czyste. Wie- 
czorem, gdy w oddali zaj ały na horyzoncie 
ognie biwaków, rzeklbyś, że to wspaniała ilumi- 
nacya. Widok był piękny, lecz mógł mieć smut- 
ne następstwa, gdyby zamiast nas, jechali wywia- 
dowcy japońscy. O godz. 10, po długiej i uciążli- 
wej drodze, dotarliśmy do pierwszego kozackiego 
posterunku. Obozował w nędznej fanzie, otwartej 
na ćztery wiatry. Pomieszczono nas jako tako. 
Po wieczerzy legliśmy do spoczynku. Nazajutrz, 
już o piątej rano byliśmy na koniu. Wjechaliśmy 
odrazu na plaskowzgórze; chińczycy orali i za- 
siewali pola, jak gdyby dokoła panował spokój 
zupelny. Gdy około 8-ej zatrzymaliśmy się na 
chwilę dla odpoczynku, otoczyła nas gromadka; 
wskazując mnie, wołali: „Fagoa! Fagoal': (francuz. 
Rrzecz dziwna, że poznali tak dobrze moją naro- 
dowość. Wszak widują przeważnie francuskich mi- 
sjonarzy, zupełnie inaczej ubranych, jak ja- Pola 
uprawne przerywane były trzęsawiskami i wzgó- 


| rzami. Podczas deszczów, kraj ten musi być nie- 


przebyty. ałej przestrzeni natrafiliśmy na je- 
dną tylk: sę Tuu Fing-Siang. Okolo jedena- 
stej dotarliśmy do celu naszej podróży. Generał 
wracał właśnie z rekonesansu, podczas którego 
miał silną utarczkę z nieprzyjacielem. Zastaliśmy 
go w podwórzu fanzy. 

Gen. Rennenkampf jest stosunkowo młody, 
ma zaledwie lat 50, wysoki, tęgi, a pomimo to 
żywy w ruchach; ma twarz miłą, ocienioną dużym 
wąsem. Bije z niej siła fizyczna i wielka siła cha- 
rakteru. Chińczycy przezwali go „Tygrysem*, Przy 
jego marsowatej postawie, wygląda zabawnie zło- 
ta bransoleta, skuwająca jego lewą rękę. 

Po kilku chwilach rozmowy po niemiecku, 
jeden z oficerów ordynansowych zaprowadził nas 
do malej pagody szyntoiskiej, wznoszącej się na 
krańcu cytadeli, u stóp jej murów. Bonzowie ustą- 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca, 


pili nam dwie izdebki. Miejsce było odludne, ci- 
che. Zaledwieśmy się tu rozmieścili, gdy nam 0- 
znajmiono, że kat ma ściąć głowy dziesięciu chun- 
chuzom, Podobno grasowali po całej okolicy i na- 
padali na oddziałki rosyjskie. Tego dnia właśnie 
w kilku miejscach przecięli druty telegraficzne, 

Bgzekucya odbywała się o pół wiorsty. Wy- 
ruszyliśmy natychmiast. Po drodze spotkaliśmy 
dążącego tam również generała. Kazał wstrzymać 
egzekucyę do swego przybycia. 

Gdyśmy stanęli na miejscu, przecisnąwszy się 
przez tłum chińczyków i żołnierzy rosyjskich, o- 
kalejących plac stracenia, już ośm ciał bezgłowych 
leżało w kałuży krwi W powietrzu była woń 
przykra, odurzająca. Dwóch skazańców Klęczało, 
oczekując na przybycie generała. Ujrzawszy go, 
kat podbiegł krokiem tanecznym i sprezentował 
mu okrwawioną szablę. Rennenkampf z uśmiechem 
przyjaznym zawołał po chińsku: „Szangolć co da 
się przełożyć na „Szykowniel*. O kilka kroków 
odemnie runęła głowa, z tułowia wylewała się 
krew jak z cebra. Ciało ostatniego skazańca drgnę- 
ło w przedśmiertnych konwulsyach. Zaledwieśmy 
odjechali, a już chińczycy rzucili się na trupy i 
zrabowali je do naga W nocy słychać było prze- 
raźliwe wycia. Bonzowie objaśnili nas, że to psy 
załatwiają się ze zwłokami skazańców. 

Nazajutrz rano general, otoczony - sztabem 
głównym, odbył rewię wojsk, które brały udział 
w rekonesansie i utraciły 400 ludzi. Pozostali u- 
szykowali się w szeregi na wzgórzach, panują- 
cych nad Gundżulinem. Oddział należał do armii 
syberyjskiej i przedstawiał się imponująco. Żol- 
nierze rośli, o twarzach energicznych. Uderzyła 
mnie tylko zbyt wielka liczba rezerwistów. Prze- 
jeżdżając przed nimi, generał witał ich przyjaź- 
nie; odpowiadali mu okrzykami. Potem zaczęła 
się defilada, wspaniała na tle gór. Każdy pułk 
maszerował, śpiewając chórem. Wojsko robi wra- 
żenie dzielnego i odważnego. 

Przez caly dzień panowało w mieście oży- 
wienie tak wielkie, jakiego: nie widziałem nigdzie, 
Wieczorem z biwaków r zległy się modlitwy, ply- 
nące z tysiąca piersi. 

W ciągu dwóch dni następnych byłem świau- 
kiem nowych egzekucyj. Powieszono dwóch chiń- 
czyków, oskarżonych 0 szpiegostwo. Wisieli jesz- 
cze na szubienicach, gdy stwierdzono, że jeden 
z nich jest niewinnym, że podsunięto mu podstęp- 
nie kompromitujące papiery. Nikt się tem zbytnio 
nie wzruszył, Ha! przypadek! 

Gkętnie bylbym dłużej pozostał w zacisznej 
pagodzie, ale po tygodniu nadaremnego wyczeki- 
wania na bitwę, trzeba było wyruszać z powró- 
tem. Mój towarzysz chciał zostać. Pojeclałem 
z lekarzem Czerwonego Krzyża. 

Droga z powrotem odbyła się bez przygód; 
w okolicy Tokata spotkaliśmy oficera chińskiego 
z dość licznym oddziałem, wyprawionym na po- 
ścig bandy. Zeskoczył z konia i podał mi długą, 
ponsową kartę wizytową. Wzamian wręczyłem mu 
swoją, ubawiony tą ceremonią w takich okolicz- 
nościach i w takim kraju. 


2 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 22 lipca 1905 r. 


N 161 


OOOO OOOO00QOOD>——CZZŻŁŻŁŻŻŻLLCCCCKKZLLDDLL DLL" "CH 


O jek polki w skolach. bandyci 


Na zebraniu przedstawicieli kupiectwa war- 
szawskiego postanowiovo, jak wiadomo, poczynić 
starania o pozwolenie wykładu przedmiotów w ję- 
zyku polskim w szkołach handlowych, utrzymy- 
wanych przez kupiectwo polskie. 

<Nie wiemy jeszeze — piszą z tego powodu 
<Birż. Wiedom »—jakie są motywy podania, wy- 
słanego na ręce ministerynm skarbu, w którego 
zarządzie pozostają szkoły handlowe. Opiera się 
ono prawdopodobnie na postanowieniu Komitetu 
ministrów, powziętem przy rozpatrywaniu kwe- 
styi szkolnej w guberniach nadbaltyckich, a opie- 
wającem, że: «nie można ze szkół robić narzę- 
dzia do sztucznego wprowadzania zasad rusyfi- 
kacyjnyckh» i że «zaklady naukowe winny prze- 
dewszystkiem mieć na celu oświatę dzieci i mło- 
dzieży, zgodnie z potrzebami ludności miejsco- 
wej i wszczepianie w nie dobrych obyczajów." 

Uchwały Komitetu ministrów w sprawie 
szkoły nadbaltyckiej musiały wogóle wywrzeć 
bardzo silne wrażenie właśnie w Polsce, ustęp- 
stwa bowiem, zrobione szkole nadbaltyckiej, są 
znacznie większe, aniżeli te, jakie zrobiono 
szkole polskiej i litewskiej. 

Tak np. pozwolono niemcom baltyckim za- 
łożyć gimnazynm z niemieckim językiem wykła- 
dowym. Uszyniono tak z uwagi na opłakane 
wyniki, jakie w kraju nadbaltyckim przyniosła 
rosyjska szkoła Średnia. Czyż jednak mniej o- 
płakane są wyniki rosyjskiej szkoły Średniej 
w Polsce? Są one nawet bardziej opłakane, roz- 
paczliwie opłakane, a to dlatego, że ucisk sa- 
modzielności narodowej dokonywany był w Pol- 
sce z większą jeszcze systematycznością i suro- 


wością, podczas gdy w kraju nadbaltyekim, 
zwłaszcza z żywiołem niemieckim, postępo wano 
o wiele oględniej; wartość zaś pedagogiczna 


nauki byla jednakowa. 

Skoro dano narodowości niemieckiej prawo 
utrzymywania własnej szkoły średniej z wykła- 
dem w języku niemieckim, to prawa tego niepo- 
dobna odmówić innym narodowościom w Rosyi. 
Nie żądają one zapomóg od ministerynm oświa- 
ty. Następnie, jak to widać z opinii i memorya- 
łów przedstawicieli różnych narodowości, ich in- 
stytucye społeczne wcale nie sprzeciwiają się 
nanczaniù języka rosyjskiego, żądają tylko, żeby 
im było woluo samym ułożyć plan nauk. 

Znaczy to, iż nauczanie wszystkich przed- 
miotów odbywałoby się w języku ojczystym, 
oprócz języka i literatury rosyjskiej, tudzież 
historyi i geografii Rosyi. Przedmioty te mogą 
być bardzo dobrze wykładane po rosyjsku w wyż- 
szych klasach, a nawet w niższych -przy dopu- 
szozeniu języka rodzinuego, jako pomocniczego. 
W takich warunkach kursy jązyka i literatury 
rosyjskiej, oraz historyi i geografii Rosyi mo- 
głyby być prowadzone w tych samych rozmia- 
rach, ©0 w szkole czysto rosyjskiej i dać wy- 
borne rezultaty, które mogą być zawsze kontro- 
lowane przy pomocy rządowych komisyi egza- 
minscyjnych przy egzaminach ostatecznych. 

Tym sposobem, przy znacznem nawet za0- 
szczędzeniu funduszów państwowych, łatwo bę- 
dzie osiągnąć główny warunek, stawiany obecnie 
polskiej, niemieckiej i innym szkołom obeople- 
miennym, a mianowicie: raieżytą znajcmość ję- 
zyka rosyjskiego. Jednocześnie zaś nie będą 
maruszane zasadnicze wymagania pedagogiczne, 
którym każda szkoła zadość czynić powinna. 

Diatego niezbędną rzeczą jest dać swobodę 
rucha samodzielaości spolecznej w sprawie szkol- 
nej wszystkim narodowościom w Rosyi. Nie po- 
trzeba w tym celu nawet uaruszać istniejących 
szkól rosyjskich, utrzymywanych ze środków 
państwowych. Pozwólcie prywatnym i czysto 
społecznym szkołom urządzać się według wspom- 
nianego wzoru, Na skarb spadną jedynie koszty 
kontzoli wyższego inspektoratu i urzędowych ko- 
misyi egzaminacyjnych do egzaminów dojrza- 
łości*. 


PIOTR KIGŁBASA. 
—s— 


W Chicago zmarł, przeżywszy 70 lat, jeden 
z najbardziej typowych przedstawicieli polaków 
emerykańskieh, s. p. Piotr Kiołbasa. Przybyw- 


szy w r. 1855 z rodziecemi swojemi, włościanami | 
ze Szlązka pruskiego, do T.xasn, gdzie wówczas | 
powstawały pierwsze osady polskie, przechodził 
dziwne koleje losu. 

Podczas wojny secesyjnej wzięty do wojska | 
przez konfederatów, walczył przeciwko stanom | 
północnym, dopóki w jednej z bitew unioniści 
nie zabrali go do niewoli. Wówczas oświadczył 
gotowość zaciągnięcia się do szeregów unioni- 
stów i od tej chwili aż do końca wojny służsł | 
dzielnie przeciwko kerfsderatom. Porzuciwszy 
wreszcie służbę wojskową ze stopniem kapitana 
konnicy armii ochotniczej, dorabiał się kawałka 
chleba prawdziwie po amerykańsku, nie gardzą% 
żadną pracą, pracując wytrwale i energicznie, 
Był nauczycielem w szkole parafialnej, organi- 
stą, urzędnikiem, notaryuszem, właścicielem biu- 
ra sprzedaży gruntów i kart okrętowych, biorąc 
przytem żywy udział w polityce krajowej, wier- 
nie i stale stojąc w szeregach stronnictwa demo- 
kratycznego. 

Jak dalece cieszył się zaufaniem współoby- | 
wateli, dowodzi fakt wybrania w r. 1891 Kioł- 
basy na skarbnika m. Ohicago, przyczem wybra- 
ny mnsiał złożyć kilkadziesiąt milionów dolarów | 
kaucyi. Banki chicagoskie bez żadnej trudności 
kaucyę wymaganą za rodaka naszego złożyły. 
Kiołbasa spełniał trudny urząd skarbnika olbrzy- 
Gr miasta ka ogólnemu zadowoleniu obywa- 
teli. 

Nie dość jednak na tem, 
zwyczaju, że skarbnicy miasta, odpowiedzialni 
osobiście za fandusze miejskie i depozyty, u- 
mieszczając je w bankach według swojego uzna- 
nia, procenty zatrzymywali sobie, dorabiając się 
na tem w przeciągu dwuletniego urzędowania 
majątków. 

Kiołbasa postąpił inaczej. Oddał miastu 
procenty w eumie kilkudziesięciu tysięcy dola- 
rów i opuścił urząd tak ubogim, jak wszedł na 
miego. Czyn ten znalazł, co prawda, uznanie 
ladzi uczciwych, clbrzymia jednak rzesza poli- 
tyków zawodowych nazwała Kiołbasę głupcem, 
Po kilku latach przerwy znów otrzymał urząd 
miejski, mianowicie komisarza robót publicznych, 
i zmarł na tem stanowisku. 

Uparty demokrata, wytrwały  poplecznik 
stronnictwa klerykalnego w stosunkach polsko- 
amerykańskich, wierny syn Kościoła katclickie- 
go, miał wielu niechętnych sobie, a nawet wro- 
gów, wszyscy jednak szanowali w nim wytrwa- 
lość, energię, prawość charakteru i szczerość 
przekonań. 


było bowiem we 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Bolesława. Ju- 
tro Zelisława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. i6 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Telefony zamiejscowe. 
dzie poczt 1 telegrafów rozpatruje sią w chwili 
obecnej kwestya połączenia Petersburga, Mo- 
skwy, Wilna, Warszawy, Charkowa, Kazania, 
Kijowa, Poltawy, Chersonia, Ekaterynosłania, 
Odesy, Sawastopola, Rostowa nad Donem i No- 
woczerkaska siecią t:lefoniczną. Dla zapobieża- 
nia częstej kradzieży przewodników, jak się to 
zdarza ra linii Moskwa Petersburg, projektowa- 
nem jest ułożenie przewodników podziemnych, 
chociaż kosztują one znacznie drożej. Ekeploa- 
tacyą sieci telefsnicznej zajmie się r: 


Z prasy. „Praw. wiestnik»> (N 144) ogla- 
sza, że ke. Józefowi Adamczykowi, redaktorowi 
i wydawcy miesięcznika «Dzwonek częstochow - 
ski“, pozwolono wydawać przy tem piśmie do- 
datek miesięczny, zawierający artykuły treści 
popularno-naakowej. 

— M 144 «Praw. Wiest.» przynosi dalej 
wiadomości o zmianach w wydawnictwach pastę- 
pujących: wydawca „Karyera Codziennego» p. 
Kazimierz Życki uzyskał pozwolenie na zmianę 
tytułu pisma na <Głos Polski», redaktor wydaw- 
ca „Kuryerka Warszawskiego Drakarskiego* p. 
W. Ratyński na nalanie mu na:wy <Taniego 
Kuryerka Warszawskiego». 

Wyjazd Wczoraj, o godz. 6 minut 10 wie- 


W głównym zarzą- 


czorem wyjechał z Łodzi naczelnik główn=g> za- 
rządu dochrdów niestałych r. t. Nowicki. 
Zamówienie. Przybył do Łodzi delegat głó- 


| wnego zarządu intendentury w Petersburgu, ofi- 


cer sztabowy Kryłow w cela traktowania z fa- 
brykantami o dostawy płócien kolorowych na 
odzież letnią dlą wojska. Dotychczas materyaly 
letnie nowowprowadzone różniły się niezgodną 4 
przepisami rozmaitością odcieni. Władza woj- 
skowa, za pośrednictwem intendentury przygoto- 
wuje dla zastosowania w r. b. płótua dla wszy: 
stkich rodzajów broni o barwie jednakowej. 

Odnowienie ołtarza Przed paru tygodniami 
w kościele ów. Krzyża, przystąpiono do odno- 
wieaja ołtarza św. Auny. Obecnie roboty zosta- 
ły juź ukończone, ołtarz cały przedstawia się 
bardzo ładnie. 

Z chrześciańskiego Tow. dobroczynności. Za- 
rząd tej instytacyi jest w niemałym kłopocie, 
odczuwa on ogromny brak gotówki, porobiono do 
tej pory d'ść duże ograniczenia -w wydatka :h, 
a pomimo to końca z końcem związać nie mo- 
żna. Zarząd ma nadzieję, że gdy w ubsenych 
czasa:h interesy ogólnie w Łodzi poprawiły się, 
fabrykanci nie zapomną p. śpieszyć z pomocą in- 
stytucyi, którą przez szereg lat wspomagali. 

Śmiertelność w Łodzi Statystyka wykazuje 
ogromny wzrost śmiertelności w naszem mieście. 

W ciągu dwóch tygodni: od d. 14 do d. 29 
czerwca r. b. zmarło w Lodzi, wedłog urzędowe- 
go wykazu osób 430, a już w następnym okre- 
sie dwutygodaiowym, czyli od d. 30 czerwca do 
d. 14 b. m. liczba ta wzrosła do 690, przyczem 
na tak ' znaczne zwiększenie się Śmierteln ści 
wpłynęły choroby żołądka i ostry katar kiszek. 
Liczba chorych, zmarłych na te dwie ostatnie 
choroby wynosi ni ma ej ni więcej tylko 153 
osoby. 

Wymowne liczby!... 

Podejrzane wypadki. Wobec tak licznych 
w ostatnich czasach podejrzanych za3/abaięć, 
„kurczów żołądka» itp. wypadków, których rze- 
czywista istota dotychezas nie została stwierdzo- 
ną, przypominamy obowiązujące postanowienie 
dla Łodzi, cpublikowane 26 kwietnia r. b,: 

„Ze środków, skierowanych do wykrycia i 
wytępienia epidemii cholery, pierwsze miejsce 
zajmuje konieczność stwierdzenia zarówno pier- 
wszych, jak i następnie każdego wypadku za- 
chorowa i w tym eelu komitet sanitarny 
przypomina ludności miejscowej 0 obowiązku 
właścicieli domów, hotelów, pokoi meblowanych 
i wogóle wszystkich mieszkańców, aby bezawło- 
cznie o każdym podejrzanym wypadku zachoro- 
wania lub śmierci zawiadamiali lekarza cyrku- 
lowego i magistrat m. Łodzi”. 

Brak owsa W Łodzi daje się odczuwać 
wielki brak owsa, stali dostawcy tego produkta 
są zatrwożeni tem, że pomimo znacznych zamó- 
wich jakie porobili, travsporty nie nadchodzą. 
Przyczyna tej zwłoki do tej pory nie zostałą 
wyjaśniovą. 

Transport złota. Wczoraj do tutejszej filii 
Banku Państwa przywieziono w złocie 350,000 
rubli. Wóz ze złotem eskortował» wojsko. 

Stypendyum Grono przyjaciół i znajomych 
zmarłego w Wildungen przemysłowca łódzkiego 
b. p. Hagona Wulffschaa postanow.ł> ufundować 
stypendynm jego imienia dla kształcącej się mło- 
dzieży bez różnicy wyznań. 

Kursa handlowe. Minister skarbu udzielił 
długoletniemu współpracownikowi tutejszego do: 
mu bankowego pod firmą «W. Landàu>, p. Iry- 
dorowi Manunbandowi przez zatwierdzenie usta- 
wy, koncesyę na założenie w Łodzi pół ocznych 
kursów handlowych, z obszernym programem 
naukowym, jako to: rachunkowcści handlowej, 
bachalteryi, korespóndencyi rosyjskiej, polskiej, 
niemieckiej, francuskiej i angielskiej, prawa han- 
dlowego, ekonomii politycznej, stenografii, nauki 
pisania na maszynie i kaligraf i. 

Nadto w miarę potrzeby program może być 
rozszerzony. Kursa podzielone na dzienne i wie- 
czorne, męszie i damskie. 

Szczegóły w drukowanej ustawie, którą na- 
być będzie można w kancelaryi szkoły po o 
twarciu kursów, co niebawem nastąpi. 

Szkoła taka jest bardzo p żądaną i nie 
wątpimy w jej powodzenie z tego względu, że 
opinia założyciela szkoły, jako pedagcga, aż 
zbyt dobrze jest znaną każdemu w mieście, by 
o niej szerzej się rozpisywać, nadmienimy tylko, 


fże kierownik szkoły ma za sobą gruntowne wia- 
domości z dziedziny handlu i kupiectwa, naby- 
te teoretycznie w szkole handlowej imienia 
Leopolda Kronenberga, ża zaś przez szereg 
lat pozostaje na poważnem stanowisku w Banku 
i tyleż lat zajmuje sę udzieleniem lekeyi bu- 
chalteryi, jest to więc najlepszą rękojmią, że 
przy dobrze wykwalif kowanych nauczycielach 
spec alistach szkoła z czasem stanie na wys.keści 
swego zadanie. 


Plany zatwierdzone. Rząd gubercialay piotr- 
kowski zatwierdził następujące plany: Karolowi 
Matz na budowę części domu przy ulicy Pań 
skiej pod N 35/786; Michałowi Kobn na wybu- 
dowanie.2 balkonów, przy ulicy Dzielnej pod M 
30/1368; braciom Briggs 1 Hemzzlecb, na budo- 
wę koiłowni i komina przy ulicy Piotrkowskiej 
pod NM 218/586; Towarzystwu akcyjnemu Geyer, 
na budowę sortowni przy ulicy Piotrkowskiej 
pod M 612. 


Więc żyje! P. Aleksauder 
czyciel szkoły handlowej Z. Goetzena 
do naszej redakcyi następujący list: 

„Z powodu wzmianki „Warszawskiego Dnie- 
wnika*, przedrokowanej przez niektóre łódzkie 
i warszawskie pisma o śmierci mojej, proszę o 
umieszczenie w „Rozwoju» n niejszego: 

Dnia 28 z. m. byłem w Odesie przejazdem 
do Krymu — koło 10 rano pojechałem do portu; 
wracając po 12 do miasta ncierpiałem z powo- 
du niezależnych odemnie okoliczności, leez tego 
samego dnia wyjechałem z Odesy do Sławuty». 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Następujące 080- 
by uległy kurezom żołądka: Na ulicy Zakątnej, koło do- 
mu ur. 60, N, K., córka robotnika, lat 8.—Na ul. Wscho- 
dniej róg Dzielnej Szajman Blume, służąca, lat 15 W o 
bydwóch wypadkach lekarze Pogotowia udzielili chorym 
doraźnej pomocy. 

Napad. Na rogu ul. Zachodniej i Cegielnianej J. 
Sz., ekspedytor, lat 23, zamieszkały przy ul. Przędzal- 
nianej nr 14, został przez jakiegoś napastnika zraniony 
w czoło tępem narzędziem. Zawezwnnę Pogotowie, u= 
dziellwszy Ś. doraźnej pomocy, odwiozło go do domu. 
Rana jest lekka. 


Przejechanie. Na rogu ul. Mikołajewskiej i 
Przejazd 74 letnia Małgorzata Milewska, pozostająca boz 
zajęcia, została przejechana przez dorożkę. M. uległa po- 
tłuczeniu czoła i prawej stopy. Zawezwany lekarz Po- 
gotowła, udzteliwszy M. doraźnej pomocy, pozostawił ją 
Da miejscu. 

Z 3-go piętra. Na rogu ul. Średniej i Wscho- 
dniej przy budowie domu Józef Tomaszewski, mularz, 
lat 32, zamieszkały przy ul. Dworskiej nr. 33, Spadł 
z rusztowania z wysokości 3 piętra. Zawezwane Pogo- 
towie skonstatowało, że T. odniósł tylko lekkie obraze- 
nia, a mianowicie potłuczenie krzyża I lekkie rany na 
całem ciele. Po udzieleniu T. pomocy, pozostawiono go 
na miejscu w stanie zdrowia zadawalniającym. 

Sprawcy kradzieży, W nocy dnia 24 maja, ze 
sklepu jubilerskiego Edwarda Szladląuera skradziono 
różną bizuteryę, wartości 20,000 rb. Na razie nie wy- 
kryto sprawców kradzieży, lecz po payme 2 miesięcy 
zdołano w domu pod nr. 255 przy ul. Piotrkowskiej za- 
trzymać Stanisława Janczaka i Nikodema Józefowicza, 
którzy przyznali się do kradzieży i nadmienili, że nie- 
które przedmioty sprzedali Joskowi Feigenblattowi z Ka- 
lisza za 400 rb, 100 rb. otrzymali zaraz, a na 300 rb. 
Feigenblatt wystawił lim weksel, który w terminie wy- 
kupił. Na podstawie tych zeznań Szindlauer wraz z dwo- 
ma agentami policyl śledczej udał się do Kalisza, gdzie 
przeszukano całe mieszkanie Feigenblatta, lecz nie nie 
zuśleziono. Feigenblatt, BRAWA do Łodzi, przyznał 
się do kupna skradzionej biżuteryi, którą sprzedał w War- 
szawie. Pod Wo adres wyjechali agenci dla dal- 
szeg) poszukiwania skradzionej biżuteryi. 

2 Piotrkowa  Wezoraj o godzinie 6 wicczo- 
rem na stacyi Piotrków nagle zmarł gəometra 
komisyi włościańskiej Awrionow, który pocią- 
giem Ni 10, miał jechać do Warszawy; kupiw- 
szy bilet, zaledwie odszedł od kasy, padł na po- 
dł>gę, zanim zdołano mu udzielić pomocy, sko- 
nał. 

Zatrzymani. Podczas jarmarku w Zgierzu, za= 
trzymano tam łódzkich znanych złodziei, a miauowieie: 
Iwana Alerejewa, Stanisława Wolickiego, Icka Dymanta, 
Judę Szwartz, Hile Salzenstein, Antoniego Chrzanow- 
skiego, Stanisława Duanajczyka, Mieczysława Tymowskie- 
go, Matwieja Stirniez, Antoniego Cholińskiego | Stanisła- 
wa Hauka, którzy operowali pomiędzy kupującymi. 


Bielakow, nau- 
nadesłał 


—n— 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Wystawa sztuk pięknych, Na wystawie przy 
ulicy Piotrkowskiej w ubiegłym tygodniu ruch 
publiczności hył dość ożywiony, Sprzedano też 
kilka wspaniałych płócien wybitnych malarzy, 
które za kilka dni zostaną zabrane przez na- 
byweów. Radzimy więc naszym czytelnikom 
odwiedzić wystawę w najbliższym czasie. 


ROZWÓJ. — Sobota dnia 22 lipca 1905 r. 


Z WARSZAWY. 


— «Warszawski Dniewnik» pisze: Zmowom lc- 
katorów, żądających obniżki komornego, w nie- 
których wypadkach towarzyszyły gwałty, gdy 
właściciel domu nie zgadzał się na ustępstwo 
20% od ceny komornego. Tak np. w domu pod 
NM 14 przy ulicy Leopoldyny, właścicielkę domu 
nakryli workiem, wsadzili na taczkę i zaczęli 
wozić po ulicy, o następnie przewrócili taczkę. 
Do zarządzającego domem Nr. 69 przy ulicy 
Krochmzloej lokatorzy wtargnęli do mieszkania, 
włożyli mu na głowę worek, następnie ściągnęli 
za nogi po schodach z 2-go piętra na podwórze, 
poczem wyrzucili w stanie omdlenia za bramę. 
W domu pod Nr. 51 przy ulicy Wroniej tłum 
wyciągaął rządcę domu na podwórze, poczem 
zarzucono nań worek, wywieziono na taczce na 
ulicę i tam go pobito. Gdy właściciel domu lub 
rządca po tego rodzaju znęcaniu, zgadzał się na 
ustępstwa, to brano go pod ręce i wprowadzano 
na podwórze domu, gdzie na specyalnie przygo- 
towanym stole leżało zawczasu sporządzone zo- 
bowiązanie, w imieniu właściciela domu, o zni- 
żeniu komornego. Po podpisaniu zobowiązania 
przez właściciela, lokatorzy składali się na po- 
częstunek piwem i na ogłoszenie w gazetach 
»podziękowania». Po aresztowaniu z rozporzą- 
dzenia oberpoliomajstra winnych takiego oburza- 
jącego znęcania się, wypadki gwałtów nad wła- 
ścicielami domów zostały przerwane“. 

— Przy ulicy Smoczej M 49 ma piekarnię 
niejaki Abram Izraelski, nehodzący za sumienne- 
go rzemieślnika. Przed dwoma tygodniami zmn- 
szony był on wydalić jednego ze swoich ucz- 
niów, 16 l:tniego wyrostka, który swojem nie- 
sfornem zachowaniem się przeszkadzał innym w 
pracy. Izraelski, wziąwszy za ucho chłopaka, 
wyprowadził go za drzwi i oświadczył, ażeby 
więcej się nie pojawiał. 

Od tej chwili Izraclskiemu zaczęto grozić 
zemstą i najniespodziewaniej otrzymał on jakieś 
wezwanie o zapłacenie stosunkowo sporej kwoty 
pieniężnej, „tytułem kary* za samowolne postą. 
pienie z chłopcem. Tzraelski nie złożył owej 
sumy, lecz obawiając się zemsty, miał się na 
baczności. 

Niewiele to mu wsząkże pomogło, onegdaj 
bowiem około godz. 3 po południu, w chwili, 
gdy znajdował się w miejscu ustępowem, w po- 
sesyi, gdzie mieści się piekarnie, ktoś uchylił 
drzwi i strzałem z rewolweru, systemu Brauninga, 
zadał mu śmiertelną ranę w brzuch. 

Wezwane Pogotowie odwiozło Izraelskiego 
do szpitala św. Ducha, gdzie pasuje się on ze 
śmiercią. 


Z „Warszawskiego Dniewnika.'* 


— W Białymstoku dnia 21 lipca o godz. 1 w 
południe przez wybuch bomby, 'rzuconej na ulicy 
Mikołajewskiej zostali ciężko poranieni: policmaj- 
ster Peleszkin, syn jego, uczeń gimnazynm Mar- 
kow, strażnik policyjny i wiele przechodniów. 
Trzy osoby zabito. Zabójcy—żydzi. Jeden z 
nich ranny, według krążącej pogłoski został 
aresztowany. 

— W Tyflisie w obrębie 10 cyrkuła na ul. 
Michajłowski prospekt, jak donosi „Naw. Obozr.» 
w tych dniach aresztowano przechodzącego ro» 
botnika, przy którym znaleziono 52 sztuki przy- 
horów do bomb. Aresztowano również na ulicy 
Woksalnej pannę, niosącą 3 nabite bomby. Na- 
stępnie podczas rewizyi w domu majstra znale- 
siono i odebrano przyrządy do bomb. Oprócz 
tego wielu osobom odebrano mnóstwe rewol 
werów. 


Celność armat okrętowych. 


Nowe wynalazki w zakresie ulepszenia te h 
niki wojennej mnożą się bez przerwy; na tem po- 
la działalność ludzka jest niewyczerpaną. Świeżo 
w ostatnich czasach pojawił się wynalazek sen- 
sącyjny, który—o ile okaże się istotnie takim, 
jak go opisują — wywoła prawdziwy przewrót 
| w uzbrojeniu okrętów i w przebiegu bitew mor- 

skich. 


Wspomnienie bitwy pod (uszimą tkwi jesz- 
cze świeżo w pamięci. Oprócz uczestników tej 
bitwy, nikt z postronnych jej nie wilział, nie 
dopuszczono bowiem na okręty ani koresponden- 
tów, ani nawet upełnomocnionych attacić państw 
cndzoziemskich. Wiadomo jednak, że flota ja- 
pońska, przeważająca siłą drobnych statków, 
była pomimo to słabszą liczebnie pod względem 
liczby wielkich pancerników, a jednak te mniej- 
sze siły spowodowały zniszczenie nicmal do- 
szczętne wielkiej flaty rosyjskiej. Główną przy- 
czyną tego wyniku była bezwątpiewia większa 
celność strzałów japońskich. 

W teoryi przyjmuje się, że armaty okrętowe 
dają 2 procent strzałów celnych, o le obsługa 
dział jest dobrze wyszkoloną, Nieobeznanemu 
z tą kwestyą wydawać się może taki odsetek 
niezmiernie małym. Jest on atoli najzupełniej 
zrozumiałym, jeżeli się zważy, że okręt znajdu- 
je się w ciągłym ruchu, „kołysze się“ bezustan- 
nie. Działo nastawia się na okręcie na równi 
zupełnie poziomej. Strzelać też można wówczas 
dopiero, gdy okrąt w swem kołysania się do- 
chodzi do punktu równi. Naturalnie chwila ta- 
ka jest mgnieniem oka i nie zawsze x chwili 
tej można skorzystać. Próbowano stosowania 
rozmaitych przyrządów, wahadeł, wag wodnych 
i t. p, aby chwilę tę dokładnie oznaczyć. Nie- 
wiele to jednak pomaga. W praktyce postępuje 
się tak, że gdy okręt mniej więcej w kołysaniu 
się swem dochodzi do równi poziomej, daje się 
odrazu strzał po strzale, jaknajprędzej. Prze- 
cież któryś pocisk wyjdzie z działa w warun- 
kach sprzyjających i trafi. Takie strzelanie „na 
chybił trafil“ nietylko czyni. dotychczas wynik 
bitwy morskiej zależnym od wypadku, ale co 
niemniej jest ważnem, pociąga za sobą olbrzy- 
mie koszty. Armata ciężka, 30 centymetrowa 
kosztuje około 40,000 rubli, pocisk do niej około 
2,009 rabli. Sto strzałów zatem, licząc wraz 
z użyciem armaty, która po stu strzałach nie 
nie jest warta, kosztuje około 240,0u0 rubli. 
Z tych za stu strzałów zaledwie jeden, najwy: 
żej dwa są t'afae. 

Po bitwie pod Cuszimą zaczęły obiegać po- 
głoski, że japończycy posługąją się aparatem do 
oelowania, zapewniającym 5 proc. strzałów cel- 
nych i temu głównie zawdzięczają swe powodzc- 
nie. W kołach artyleryi morskiej nie chciano 
w to wierzyć, twierdząc, że to rzecz niemożebna. 
Tymczasem obecnie pojawił się jakiś inżynier 
węgierski, który wynalazł jakiś aparat do celo- 
wania; przy zastosowaniu tego aparatu, na 100 
strzałów 80 ma być celnych. Nazwiska tego wy- 
nalazcy nie wymieniają jeszcze pisma, które 
przynoszą sensacyjną nowinę, podają tylko, że 
słażył on jako jednoroczny ochotnik w austryac- 
kiej marynarce wojennej, a następnie był przez 
kilka lat asystentem w artyleryjskiem biurze in- 
żynierskiem, poczem przez cztery lata pracował 
przy konstrukcyi maszyn. Przed kilku miesiąca- 
mi demonstrował on wynaleziony przez siebie 
przyrząd na okręcie wojennym obcego mocar- 
stwa, a przedsięwzięte przezeń «śród najtrud- 
niejszych warunków próby w strzelaniu, dały 60 
proc. celnych strzałów; więcej, jak zapewnia, nie 
uzyskał tylko dlatego, ponieważ chce zachować 
swój wynalazek w jaknajwiększej tajemnicy, 
przeto nie zastcsował przy owej próbie trzech 
jego ważugch części składowych, aby nie podpa- 
trzono mu jego sekretu. 

Wynalazek ten posiadłby nietylko pod wzglę- 
dem militarnym, ale także i pod względem fi- 
nansowym kolosalne znaczenie dla państw, utrzy- 
mujących floty. Mocaratwa te bowiem mają na 
wypadek wojny przeszło 30,000 dział okręto- 
wych kalibru większego niż 7 centymetrów. Aby 
z jednego działa uzyskać 10 celnych strzałów, 
musiano wystrzelić 500 razy, przy zastosowaniu 
zaś nowego wynalazku już na 15 strzałów bę- 
dzie conajmniej 10 celnych. Oszczędza się za- 
tem 485 strzałów, kosztujących przeszło 97 ty- 
siący rubli — jeżeli przyjmie się koszty jednego 
wystrzału tylko na 200 rb. Jeżeli się zaprowa- 
dzi ten nowy przyrząd na 10,000 dział okręto- 
wych, to zaoszczędzenie kosztów amunicyi wy- 
niesie obeenie 970 milionów rb, nie licząc zao- 
szezędzenia kosztów sprawiania nowych armat. 
Dlatego też nie ulega wątpliwości, że wyna- 
lazkiem tym zainteresują się żywo nietylko sfe- 
ry wojskowe, ale także ministrowie finansów 
wszystkich państw. 


Z prasy rosyjskiej, 


Korespondent petersburski „Rusk. Słowa“ 
nadesłał pismu temu następującą ciekawą ko- 
respoudencyę o wrażeniu, jakie w wyższych ko- 
łach Petersburga wywołało misnowanie S. J. Wit- 
tego pełnomocnikiem Rosyi przy układach poko- | 
jowycb. j 

„Mianowanie S. J. Wittego naszym pełno- 
mocnikiem w Waszyngtonie giełda przyjęła bez 
szczególnego optymizmu. Na kursach nie odbiło 
się cno dotychczas. Pewna ich podwyżka jest 
w zależności od rozmaitych warunków i ek-licz- 
rości, wśród których mianowanie S, J. Wittego 
do Waszyngtonu nie odgrywało roli specyalnej. 

„Mówią, że sfery gieldowe nie zdążyły do- 
tychczas zoryentować się w sytuacyi. Oczekują 
vne na pewne realne wskazówki, w jaki sposób 
p. Witte zamierza wykonać ten ciężki obowią- 
zek, jaki zgodził się wziąć ua swoje barki. Wy- 
czeknjące zachowanie się giełdy, jak tu sią spo- 
aziewają, zastąpione zostanie wkrótce przez zu- 
pełne zaufanie co do szczęśliwego rezultata mi- 
syi p. Wittego. Tymczasem jednak— sfery gieł- 
dowe nie zareagowały na mianowanie p. Witte- 
go do Waszyngionu tak, jak spodziewano się, że 
zareagują. 

„Przeciwnicy S$. J Wittego (a ma on ich 
więcej, niż zwolenników) z zachwytem powitali 
chłodny nastrój giełdy. Pogodzili się oni już 
z tem, że giełda urządzi S. J. Wittemu wspania- 
łe powitanie. Obecnie zaś radują się otwarcie. 
Mówiono, że nominacyi tej towarzyszyć będzie 
tak potrzebna teraz zwyżka kursu i życzliwszy 
stosunek giełd zagranicznych do papierów rosyj- 
skich. Nie powiodło się... 

„Stronniey S. J. Wittego twierdzą, że je- 
szeze napewno to nastąpi. Wskazują Oni na te- 
legramy z wyjątkami z pism zagranicznych, 
przyjmujących zzadowoleniem nominacyę p. Wit- 
tego do Waszyngtonu. Ale w sferach petersbur- 
skich wiedzą, co są warte i te powitania i tele 
gramy z tekstem potrzeboym w danej chwili. 
Nadchodzą tu i własne wiadomości, które, jek 
wiadomo z doświadczenia bynajmniej nie zawsze 
odznaczały się chuć jaką taką dokładnością. 

„Nieznane eą bliżej żzódła tych wiadomości, 
jakiemi żywią się teraz sfery petersbarskie, nie- 
wątpliwie jednak wzrasta wciąż przekonanie, że 
mianowanie S. J. Wittego wywołało w kierują- 
cych kołach japońskich jaknajpomyśloiejsze dla 
nas wrażenie. W Tokio rzekomo postanowiono 


; wié z 8. J. Wittem o czemś nieskończenie le- 


' za możliwe pod tym tylko warunkiem, jeśli ja- 
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istotnie „cały świat zadziw'ć* umiarkowaniem 
żądań. 

„Nie wiemy, skąd i jakiemi drogami docho- 
dzą do Petersburga wiadomcści o tem, eo mówio- 
ne jest na t'joych p sisdzeniach w Tuki» naj- 
wybitniejszych mężów stanu japońskich, twier- 
dzą tu jednak, że uznano tam za możliwe pemó- 


pszem, niż nieumiarkowaue żądania. 

„Ktoś słyszał, jakoby na tajnem posiedzeniu 
w Tokio zwrócono uwagę na skutki postawienia 
żądań nieomiarkowanych, S. J. Witte ich nie 
przyjmie. Układy zostzną przerwane. Wówczas 
p Wittemu powiedzą: ponieważ doszedłeś pan 
do wniosku, że niepodobna zakończyć sprawy 
z Japonią drogą pokojową, przeto stań pan jak- 
najbliżej przy pracy i dopomagaj wszelkimi 
środkami do pomyślnego zakończenia wojny. 
Sam S. J..Witte prosić będzie o taką misyę. 
Stanie on zrowu na czele rosyjskiego ministe- 
ryum skarbu i zuajdzie pieniądze. Będzie pil- 
nował wszelkich operacyi w zakresie powiększe- 
nia armii, zaopatrzenia jej we wszystko, co po- 
trzeba, i t. p. Sam poj dzie drogą, kiórą jadą 
wojska i wysyłane są t wary. Sam zapozna się | 
na miejscu z położeniem armii. Wszystko do- 
prowadzone zostanie do porządku, a armia ro- 
syjska cierpiała dotychczas głównie skutkiem 
braku porządka. Położenie zmieni się nie na 
korzyść Japonii, wyczerpanej już tak samo, jak 
i Rosya, pomimo dotychczasowych powodzeń. 

„Tak rzekomo rozprawiali na tajnem posie- 
dzenia rozważni japończycy i doszli do tego 
wniosku, że o ustępstwach terytoryalnych i o 
kontrybucyi z S J. Wittem niema eo nawet 
i mów ć. Oa na to się nie zgodzi, a na dalsze 
pomyślne prowadzenie wojny niema co liczyć. | 
Dlatego lepiej i praktyczniej jest przekonać Ro- 
syę, że Japonia nie żywi względem niej rezuć 
wrogich, a nawet przeciwnie, p'aznie żyć z nią 
w przyjeźni najściślejszej. Przymierze z Japonią 
wchodziło w plany pelityki S. J. Wittego na 
Dalekim Wschodzie. Mówimy zatem o przy- 
mierzu. 

„S J. Witte rzekomo wie już, że japończy- 
cy mówić z nim będą w Waszyngtonie wiaśnie 
o przymiereu. A blizcy mu ludz'e słyszeli jako- 
by ed niego, że przymierze z Japonią uznaje on 


pończycy wyrzekną się dotychczasowych swoich 

sprzymierzeńców i nie będą mieli żadnego inne- 

go sprzym'erzeńca, cprócz Rsyi. | 
„Teraz naturelsie ludzie, blizey p. Wittemu, 
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, będą 


rozpowszechniali najrozmaitsze pogłoski. 
Mogą się ukazać i takie pogłoski, iż S. J. Witte 
nie przyjął udzielonej sobie instrakcyi i odmówił 
pojechania do Waszyngtonu. 

„Przeciwnicy S. J. Wiitego, gotowi współ- 
działać wszclkiemi „siłami, aby odmowa nastą- 
piła, nie liczą na powodzenie swej gry zakuli- 
sowej. Znają oni S. Wittego. Wiedzą dobrze, 
jak on znosił przymusowe przebywanie po za 
obrębem wielkich spraw i w cienia. Uzyskawszy 
misję historyczną, która go znown wysuwa ną 
pierwsze miejsce, S. J. Witte postara się do- 
wieść, że jego miejsce — nie jest w cieniu“. 


Uchwała kozaków. 


W urzędowych «Dsńskich Obłast. Wiedom.> 
czytamy, co następuje: 

„Wysłsnie na wiosnę r. b pułków dońsk'ch 
do R'syi środkowej z powierzeniem im obowiąz- 
ków prlicyjnych wywołało na nadzwyczajnem 
zgromadzeniu szlachty dońskiej wiele komentą- 
rzy, wskazujących na to, że obowiązki te sprze- 
ciwiają się tradycyom Donu. W sprawie tej 
szlachta. powzięła uchwałę następującą: 

„Wskutek tego, że obecnie kozakom pow'e- 
rzane są spezyalae obrony porząiku wewnątrz 
państwa i zmuszani są oni pełnić wyłącznie obo: 
wiązki policyjne, co sprzeciwia się całej historyi 
kozaków dońskich, gotowych zawsze słażyć, w 
postaci siły wojskowej, swej ojezyźaie na polu 
walki—zebranie szlachty dońskiej «świadczyło 
się za konieczaością utworzenia spzcyalnych od- 
działów poli:yi konnej, której powierzoną zosta- 
łaby ochrona porządku wewnątrz krajn, wojska 
kozackie zżġ należałoby uwoluić od nieodpowie- 
dniej icb godnońci wojskowej roli, zrównawszy 
ich pod tym względem z inuemi wojskami pań- 
stwa», 


Pogrom w Czerkasach. 


O znanym już z telegramów pogromie 
w Czerkasach otrzymujemy szczegóły następu- 
jące: 
Dwa stojące w Czerka-ach pułki piechoty 
173 i 174, wybierają się na wojaę—więc dla u- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Swoboda prasy.— Chiny i Ameryka.— Powódź w handlu i 
przemyśle.—Propozycye niemców. —Przemysł krajowy. — 
Hygiena na kolejach. 


Tyle się dziś mówi i pisze o swobodzie pra- 
By, o wclacści słowa, jakó o rzeczy tak nie- 
zbędnie potrzebnej społeczeństwu ucywilizowane- 
mu, jsk powietrze i woda, że mimowoli przy po- 
nzukiwaniu tematów aktualnych do artykułów i 
flietosów kwestya swobody prasy przychodzi na 
myśl każdemu z piszących, staje przed jego oczy- 
ma jak marzenie, którego urzeczywistnienia z ca- 
łej duszy pożąda. 

Nie rądźiie tylko czytelnicy, że swcboda 
prasy, zwłaszcza prowincycnalnej, skrępowaną 
jest jedynie przez ustawy rządowe. O nie! Krę- 
pują ją jeszcze i inne więzy, a przedewszyst- 
kiem samo społeczeństwo, o swobodzie prasy 
w istotnem jej znaczeniu posiadające zbyt mętne 
pojęcia. 

Bo na czemże polega ta swoboda? 

Na wypowiadanin szczerze i bcz cgródek 
zdania o wypadkach chwili bieżącej. Na jasnem 
i wyr.źaem oświetlaniu zjawisk spółczesnych lu- 
dzi i ich czynów; na wyrażaniu otwarcie swego 
zdania i poglądów w kwestyech bieżących we 
dle wlasnego przekonania i sumienia, a co za 
tem idzie, na poszanowaniu zdań i poglądów 


przeciwnych obozów. 

Bynajmniej nie pożądanym jest wcale taki 
stan 1zeczy, przy którym vie byloby różniey 
w zdaniach i poglądach, Byłby to bowiem stan 
martwoty, rezygnacya mas na korzyść kilkudzie- 
sięciu lub kilkuset jednostek — marazm. 

Rozbicżność zdeń i poglądów, ich wzajemne 
ścieranie się z sobą, oŚwietlają daną sprawę, 
przedm: t lub zjawisko wszechstronnie, ułatwia- | 


ją oryentowanie się w sy'uacyi danej chwili i 
odralezienie wytycznej drogi, po której kroczyć 
należy. Tworzą walkę, a każda walka, to ży 
cie; to posiew przyszłych plonów. 

Nie idzie przecież zatem, by lndzi odmien- 
nego zdania i rozbieżnych z nami poglądów od- 
sądzzć odrazu od czci i wiary, bojkotować ich 
za to właśnie, że z calą swobodą wypowiedzieli 
zdanie swoje lub wyrazili pogląd w kwestyi ły- 
wotnej, byle czynili to przedmiotowo, niepowo- 
dowani żadnemi ubocznemi względami, szczerze 
i ctwarcie, z głębokiem przekonaniem że, tak a 
nie insezej, nakazywało im uczynić dobro pu- 
bliczne, 

Spcłeczeństwo, które przy swobodzie prasy, 
zagwarantowanej w dredze prawodawczej, samo 
szanuje też wolncść drukowanego słowa, bez 
względu czy prasa schlebia mu lub karci; spo- 
łeczeństwo, które w prasie swcj widzi arenę, na 
której Śsierają się zdania i poglądy, a zjawiska 
i sprawy ebwili bieżącej z różnych cówietlene 
bywają punktów i pod różnemi kątami, spole- 
czeństwo takie dopiero posiada na prawdę pra- 
sę wolną, zdolną wypełnić z pożytkiem dlań 
szczytne swoje zadanie, uchwycić tętno życia ra 
gorącym uczynku, skierować je we wł:ściwe ło- 
Żysko. 

Zanim też doczekamy się zagwarantowania 
w drodze prawodawczej pełuej swobody druko- 
wanego słowa, powinniśmy w tych granicach, w 
których prasa teraz swobodnie poruszać się może, 
nie krępować jej n'czem, bez względu czy poglą- 
dy publicystów zgadzają się z naszemi, lub też 
wprost im przeczą. Pclemizujmy z nimi ale 
nie zamykajmy usta na kłódki tym, którzy 
nie godzą się z nami na takie l1b ince postępo- 
wanie w danej chwili w sprawach społecznych 
lub odmienny od naszego wyrażają na nie po- 
gląd. 

Baz tego kardynalnego warunku pożądanie 


kompletowania ich—w kilku paityach przy- 
EJ 
swobody drukowanego słowa będzie obłudą 


i perfidyą 

Niestety, kto uważnie się wsłucha w zdania 
i poglądy maszych społeczników o prasie i jej 
zadaniach, łatwo dojdzie do wniosku jak bardzo 
dalecy jeskśmy od jasnego zrozumienia istotnej 
swobody prasy, zwłaszcza na prowinoyi. 

„Gazeta Kaliska“ w feiletoniku «Mój kącik», 
nawiasem zazaaczywszy bardzo często napisanym 
z dużem zacięciem satyrycznem, werwą i pora- 
szejącym sprawy aktualne, daje parę rad zba- 
wiennych dla dziennikarzy prowincyonalaych. 

Misnowici:: 

„Nie pisnj o pięknych oczach, bo 
znajdzie się zaraz mąż, narzeczony lub brat ja- 
kiei posiadaczki pięknych oczów i zrobi ci a- 
wanturę, że jego żonę, narzeczoną lab siostrę o- 
pisujesz w «gazetach». "TM 

Nie pij o teatrze, bo jeżeli wypad- 
kiem  zganisz, to zaraz mąż, narzeczony, 
brat lab wreszcie sam aktor zrobi ci awanturę.» 

A jabym dodeł i autor, którego płodu f lo- 
zeficzuo-scenicznego nie podnicsłcś do znaczenia 
arcy dzieła, 

B» i to się zdarza. 

„Nie pisuj o miejscowych jadło- 
dajniach—radzi dalej foiletonista «Gazety 
Kaliskiejs—bo cię jeszcze prędzej struja. 

Nie piuj o strejkach, bo w każdym 
razie narszisz się jednej ze stron. Nie pisuj 
o żadnych towarzystwach i stowa- 
rzyszeuiach, bo jeśli napiszesz dobrze, to 
powiedzą żeś wziął... kubana; jeżeli napiszesz 
źle, to cię wyświęcą z zmiasta. 

W ogóle nie pisz o żadnej sprawie aktual- 
nej. nie pisz nie tylko o żadnym mieszkańcu 
swego miasta, ale i o żadnym z jego kuzynów 
lu» kuzynek do 5 stopnia pokrewieństwa, za- 
mieszkałych w promieniu 100 mil od miasta, 
w którem rezydujesz. Pienj o pogodzie i to bar- 
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«slano tu rezerwistów okcło 8,040 ludzi. 
statni, pałając nienawiieą do żydów, których, 
z liezby rezerwistów, stawiło się bardzo mało, 
czekali tylko przyczyny wyzywającej. Kijowska 
partya, rozdze!ona na 8 kompanii po 200 ladzi 
każdi, poszła w dniu 5 lipca o godz. 4 popoł. 
kąpać się do Dniepru. Powracającym z kąpieli 
jakś młody żyd podał jakaś proklamacyę, za 
©» rezerwiści zbili, a prawdopodobnie zabili go 
i schowali gdzieś w kanale czy studni nadbrzeż- 
nej. Za to znów, zaczajony za płotem młody 
Żyd z rewolweru strzelił do rezerwistów i jedne- 
go z mich ranił, inny zaś żyd—kamieniem silnie 
ranił w głową drugiego rezerwistę. 
jdzi zbiegli, a rezerwiści, wszedłszy do 
„dzielotey żydowskiej—x zawziętcścią zaczęli dzie- 
ło zniszczenia, rozbijając drzwi i okna domów, 
i niszcząc wszystko, eo wpadło w ręce, tak że 
ś jeszcze walają się po ulicach szczątki ru- 
pierze z poduszek przeważnie biedaków 
sżydów. Zburzono sto kilkadziesiąt domów i ty- 
leż kramików na placu tergowym. Rzezimiesz- 
skowie, których zjechało sę tu z wieln miejsc, 
zwiększając liczbę miejscowych, — korzystali po 
-awojemu. 
do driś ty!ko 25, reszta zbiegł+; śledztwo w toku. 
Wojsko w liczbie 30 rot, po 70 90 -ludzi 
każda—nie mogło dać rady, gdyż bandy „gro- 
micieli* rozbiegały się po to, aby zebrać się w 
incem miejscu i niszczyć jeszcze zawzięciej. Za- 
‘bito kilka—raniono i pokaleczono kilkudziesięciu. 
Bogatsze rodziny żydowskie, zostawiając 
swe dobytki, ponciekały w różne strony,--powo- 
li za'zynają powracać. Dnia 7 lipca zaczęło się 
uspckajać wskutek przybycia wezwanych drago 
nów. Dziś jeszcze Czerkasy w stanie wojenoym. 
Pułki wych dzą 20 lipca. 


Święto lata w Japonii. 


Japonia nie zna wcale praktykowanego w Eu- 
ropie wypoczynku niedzielneg:; dni robocze idą 
tam jeden za drugim bez przerwy, ale za togdy 
madejdze áwięto krajowe, cała Japonia weseli 
się i bawi. Świąt takich jest kilka, do najważ- 
niejszych zaś należą <święto wiosny» i «święto 
lata». To ostatnie przypada 16 lipca i trwa przez 
dni cztery do 20. 

Jak wszystko w Japonii wydaje sią niezwy- 
kłem enropejczykowi, lak też i to Święto, prze- 


Nieznaczną ich część aresztowano, bo j 
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jawiające się wybuchem wescłości, dochodzącej 
nieraz do szaleństwa, jest niezwykłem, zwłasz- 
cza gdy zważymy, że w zokresie religijnym jest 
ono poświęcone pamięci zmarłych, a więe odpo- 
wiada mniej więcej naszym <Zaduszkom». Japoń 
czycy nazywają te dni «Urabon>», albo „Boma 
tsuri*; europejczycy ześ, zamieszkali w Japonii, 
dają mu nazwę cówięta latarń», charakterysty- 
czną bowiem jego cechą jest mnóstwo lampio- 
nów, któremi w te dni japończycy przystrajają 
swoje domy, zarówno w miastach, jak i po 
wsiach. 

W religii japończyków wesołość przewija się 
niby barwna ni'ka w szarym materyale życia 
codziennego. W „święto lata* wszyscy się we 
selą, bo w przekonaniu ogółu na ziemię w tych 
dniach zstępują duchy zmarłych. Więe wita się 
je, jak upragnionych gości, uciechą, weselem, 
śmiechem i pieśniami. Wedłag wierzeń ladowych 
duchy zmarłych w ciągu tych czterech dni od- 
wiedzają domy, w których w czasie pobytu na 
ziemi mieszkały, gdzie się modliły. Smutno mi 
jest przez rok cały w grobach, niechajże więc 
ucieszą się chociaż przes dni cztery widokiem 
wesoluś-i wśród swoich następców. 

Pierwszy dzień «święta letniego> ludność 
spędza na rzekach lub nad ich brzegami. Wszyst- 
kie łodzie i statki przyozdobione są kwiatami, 
wstążkami, skrawkami barwnego papieru, cho- 
rągwismi najrozmaitszych kształtów z najroz- 
maitszemi rysuvksmi i malowidłami. Wśród kwia- 


tów przóważa lilia, symbol .zystego życi; —lud- | 


ność chce się pochwalić przed swymi przodkami, 
iż życie jej jest czyste. I rzeczywiście, staty- 
styka notuje, że w ciągu tych czterech dni prze- 
stępstwa są wyjątkową rzadk: ścią. 

W daiau tym we wszystkich świątyniach po- 
jawia,ą się nowe maty na przyjęcie zaświato 
wych g:i. Nawet najskromniejszy wyrobnik 
sprawia sobie nową matę, która mn następnie 
przez cały rok służy. 

Wspólnem z paszemi czadoszkami>, a bar- 
dziej jeszczę z cbrzędzmi istniejącemi na Rasi i 
Litwie, jest przygotowywanie jedzenia i często- 
wania niem zmarłych. -Odwieczne przepisy nie 
tylko określają dokładnie rodzej potraw, ale na 
wet ich ilość—nadzwyczaj małą. Potrawy mięsne 
i wogóle ze zwierząt żyjących, są stanowczo wy- 
kluezone; ryż, owoce, rodzaj makaroru z konfi- 
turami—oto całe emenn» dla duchów. Za rapój 
ma służyć tylko berbata i woda. Minimalne 
ilości tych potraw ustawia się na liściach lotosu 
w zac.sznych zakątkach domów. 
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Na wzgórzach, nad brzegami rzek, w pobli- 
į żu świątyń, rozpalają japończycy ogniska, niby 
nasze sobótki, ale liczniejsze, Ognie te mają 
być drogowskazami dla duchów, któremi droga- 
| mi mają zwracać się do świątyń i domów. Do 
tego samego celu służą pochodnie, nstawiane 
przed wrotami domostw. Na ulicach wre weso- 
lość, tańce, śpiewy. Najsłynniejsze gejsze popi- 
i sują się publieznie swą sztnką, gromadząc tłumy 
widzów bezpłatnych. 

Czwartego dnia odbywa się pożegnanie du- 
chów. W tym celu puszcza się na wodę małę 
deseczki z latarkami drobniutkiemi i z atwotami 
poetycznemi, na cześć zmarłych kreślonemi. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Odesa, 21 lipca. S:eściuset robotników pra- 
cuje nad estokadą portu. Pczypuszczają, że ru'h 
będzie przywrócony w połowie sierpnia. Z po- 
wodu braku estokady koszty. dostawy zboża do 
portu dochodzą 3 kop. za pud. 

Odesa, 21 lipca. Przybyło 4-cb oficerów, 
8iu duchownych, 10 lekarzy i 54 ch majików, 
którzy uczestniczyli w bitwie pod Caszymą. Opo- 
wiadają oni, że jap'ńczycy byli dla mich bardzo 
uprzejmi. 

Stawropol, 21 lipca. Delegowany za rozkaz 
Najwyższy dla zbadania przyczyn zaburzeń, któ- 
re zdarzyły się w dniu 20 czerwca, ks. E"gały- 
czew przybył wczoraj do Stawropola. 

Piatigorsk, 21 lipca. Miasto wzburzone zuchwa- 
łemi napadami w celu rabunku, w ludnej części miasta. 
Wezora), o g 10. wieczorem, na miejscowego zamożnego 
obywatela, dr. Daniela Becka, napadło dwóch łotrów, 
poraniło go ciężko w głowę i odebrało mu zegarek, Beck 
przeniesiony do kliniki, zmarł skutkiem ran zadanych. 

Kielce, 21 lipca. W majątku Mnichów spaliło się 
około 40. mórg lasu. 

Petersburg, 21 lipca Najpoddańszy telegram 
g:nerała Liwiewicza z d, 20 lipca, donosi eo na- 
stępujc: Na froncie armii zmian nieme. Eska- 
dra japońska w dniu 17 lipca ukazała się u 
brzegów koreańskich, n'eopodal ujścia Tiumen'u, 
łu przylądkowi Linden. Nadeszły raporty o o- 
strzeliwaniu Tiumeniu ze statków wojennych ja- 
pońskiek. 

D va torpedowce japońskie wpłynęły do za” 
toki Paskiewicza i strzelały do wsi Osgi, stara- 
jąc się zniszezyć biwak oddziału rosyjskiego. 
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dzo oględnie, albowiem pisząc naprzykład, że wczo- 
raj przez miasto przeszła burza z grzmotami i pio- 
runami, nie możesz być zupelnie pewnym, czy p. 
X. lub p. Z. nie weźmie tej niewinnej wzmianki 
za aluzyą do zaszłej tegoż dnia i o tej samej 
mniej więcej godzinie sceny małżeńskiej z akom- 
paniameniem fruwających po pokoju lamp, al- 
bumów, doniczek, parasoli it. p. rekwizytów 
8z:zę5.iwepo małżeństwa.» 


Mój Biż! aż mnie ciarki przeszły, gdym 
to przeczytał. 
Mnie ta właśnie ciśnie się pod pióro spra- 


wa nadzwyczaj aktualna, niezmiernie doniosłego 
znaczenia dla ciężko dcświadczonego w roku 
bieżącym naszego przemysłu i handlu i sam do- 
prawdy uio wiem, czy ją poruszyć, czy też dać 
za wygranę? 

Może lepiej piech spoczywa w blogim spo- 
koja do lepszych czasów. B.! ale jeśli dlugo 
«spać będzie, nader łatwo wcils już rozbudzić się 
mie da. 

I tak Źle i tak niedobrze. 

Wprawdzie nie idzie tu ani o piękne oczy, 
ani o teatr, ani o towarzystwa lub stowarzysze- 
mis; — sle za to o kuzynów i kazyaki, których 
bardzo łatwo drażliwie dotkrąć mogę, bo wielu 
z łodzisn powiązanych jest przecież nićmi po 
krewień stwa z Bzrlinem, Wiedniem lub Wrccla- 
wiem, 

Jeszcze więcej łodzian nawet z szeregu tych, 
fktórych nazwiska kcńsą sią na ...ski, 
s8tele i wytrwale wszystkiemu, co zagraniczny — 
a zwłaszcza niemiecki stempel nosi na sobie. 
Może więc być burza—a ja tak lubię spckój. 

Witm co zrobię. Napiszę wam czytelcicy 
-coś ciekawego o chińczykach 1 amerykanach. Ci 
pauowie mieszkają od vat pono nieco dalej—niż 
o 100 mł, a tylko w promieniu stumilowym (d 
smiaste, w którym gazeta wychodzi, kolega po 
piorze z „Gazety Kaliskiej» radzi wystrzegać się 
<adraśnięcia kuzynów i kuzynek. 

Zresztą chińczycy, to wcale nieobreźliwy na- 


hołduje | 
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ród. Kto chce gospodaruje na ich terytoryum—a 
oni jakoś nie obrażają się o to. 

Ale zato znów bardzo są solidarni. I cho- 
ciaż na punkcie godńiści osobistej i honoru na- 
rodowego nie m.ją zbyt wygórowanych pojęć, 
obrażają się wnet, gdy kto dotknie ich tak sro- 
motnie, jak to właśnie uczynili teraz ameryka- 
nie. 

Kongres amerykański w dniu 5 lipca 1884 
r. uchwalił prawo, mocą którego wstęp na tery 
toryum Stanów Zjednoczony:h Ameryki północ- 
nej wzbroniony zestał robotnikom chińskim. 
U:zędpicy amerykańscy, dozorojący na komo- 
rach celnych ruchu podróżnych, przejęci niechę 
cią do wszystkiego, co chińskie, nie puszezali 


na terytorynm Unii północno ameryksńskiej na- | 


wet tych chińczyków, którzy mie należeli do 
klasy roboczej a więc mandarynów, kupców, 
studentów, kapitalistów i t. p. 

Wywiązsły się stąd spory. 

Wreszcie chińczycy postanowili 
towary amerykaźszie. 

A że chińczycy są wielce solidarni między 
sobą i bardzo wytrwali, przeto rze'elnie zbojko- 
towali towary amerykańskie. Żo zaś chińskie 
rynki zbytu są wielce poszckiwane przez wy* 
twórców całego Świata, zwłaszcza też przez wy- 
twórców rasy auglo-saskiej; — więc yankesi ra- 
dzi nie radzi.. skapitulowali. 

Prezydent Roosevelt pod karą dymisyi na- 
kazał urzędnikom celnym, by wpuszezali do Ucii 
wszystkich chińczyków, zaopatrzonych w pasz- 
porty, wizowane przez konsulów amerykańskich. 

Mój Boże! pomyślałem sobie. Niezawodnie 
skapitulowaliby niewątpliwie i prusacy, gdybyś- 
my.w czasie właściwym, ogłosiwszy bojkot ich 
towarów, byli równie solidarni 1 wytrweli jak 
chińczycy. 

Napewno przytriiby rogi hakacie i nie 
mieszali się do naszych spraw wewnętrznych, 
gdy ich o to nikt nie prosi i rady ich nie za- 
sięga. 


bojkotow: é 


A jaż napzwnoby Warszawa nie nawodni- 
ła sklepami, Kantorami i pośrednikami kupców 
niemieckich, korzystających skwapliwie z cięż- 
kiego przesilenia, jakie przemysł nasz chwilowo 
przeżywa. 

Szewcy wiedeńscy nie właziliby w para- 
dę szewcom warszawskim, wyzyskując chwilowe 
nieporozumienie między majstrami i czeladnika- 
mi kunszta szewckiego. 

Wątpliwem jest też bardzo, czyby się zna- 
laz} wówczas pomiędzy prusakami taki śmiałek, 
któryby komukolwiek z przemysłowców łódz 
kich i w dodatku polakowi proponował pracę na 
korzyść firmy berlińskiej. 

Teraz wszystko to się stało. 

Szewcy wiedeńscy rynki zbytu, które do- 
tychezas były w wyłączn m posiadaniu szewców 
warszawskich, zalewają swojemi wyrobami. 

Rynkowi werszawskiemu grozi powódź to- 
warów zagranicznych że szkodą krajowego prze- 
my słu. 

Jednemu z przemysłowców łódzkich firma 
wiedeńska (tkalnia wełay) zapropcnswała, aby 
zwiaął swoją f.brykę i objął kierownictwo jej 
filii na Łódź, ofiarowując mu za to bardzo wy- 
sokie wynagrodzenie roczne. 

„Ale co począć z ludżni, którzy w swoim 
czasie nie słuchają ostrzeżeń tych, co widzą da- 
lej, niż na końcu nosa. 

Toć lekarze od wielu już tygodni nawołoją, 
aby wszędzie przestrzegano czystość i rtarenu 
wię przedewszystkiem o odkażanie powietrza. 

Tymczaszm dość wsiąść do wagonu kólei 
| łódzkiej i otworzyć okno, aby wnet powonienie 
nasze urazł zapach wielce charakterystyczny, 

przypominający odór, który rozwożą p» Łodzi 
beczki hermetyczne towarzystwa asenizacyjnego. 
Widocznie kolej Fabryczno Łódzka do wá- 
gonów swych, a zwłaszcza do pewnych w nich 
przedziałów nie dopuszcza hygieny, bv przecież 
pani ta nie zniosłaby takiej woni. 
Janusz. 


ROZWÓJ. — Sobota dnia 22 lipca 1905 r. 
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Posterunki w zatoce św. O'gi zaczęły strzel é 
nı pokłady torpedowców, czem zwróciły ogień 
j pcński ku sobie, Ostrzelawszy posterunki i 
wieś Ongi, torpedowce odpłynęły na morze. Te- 
goż dnia do zatoki Korniłowa wpłynęły cztery 
turpedowce japońskie i wylądowało 20 maryna- 
rzów japońskich, którzy popsuli telegraf linii rv- 
syjskiej. Na piłudnie od wsi Qagi cztery krą- 
źwniki japońskie ostrzeliwały posterunki w za- 
toce św. Anny, a o godzinie 4 ej po południu 
statki japońskie połączyły się i odpłynęły na 
morze 

Godziadań, 21-go lipca. Według wiadomcśsi 
prywatnych, około Nikołajowska krążą statki 
japońskie, Do Cbarabowska przybywają miesz- 
kańcy Nikołajewska i Władywostoku 

Tokio, 21 lipca. Urzędowy raport stwierdza, 
że na Sachalinie wogóle w różnych miejscowo- 
ściach wzięto do niewoli 461 rosyan, a w icb 
liczbie pułkownika i 14 innych oficerów. 

Tokio, 21 lipca. Na Sachalinie wzięto do 
niewoli około 500 osób, a w ich liczbie porucz- 
nika krążownika „Nowik*, który był delegowa- 
ny dn obrony posterunku Korsakowskiego. 

Tokio, 21 lipca. 
Sachalinie nuozestniczyło 500 rosyan, posiadeją - 
cych 6 armat polnych i trzy kartaczownice. Ro- 
syanie korzystali z przewagi awvjej pozycyi 
i stawili zacięty opór. Pozycye rósyjskie byly 
ukryte w gęstym lesie, skutkiem czego artyle- 
vzyści japońscy nie mogli ich dojrzeć; mimo to 
o godz. 6 zrana w dniu 10 lipca rozpoczęto ka- 
nonadę, która trwała do zmroku: Piechota japoń: 
ska posuwała się stopniowo na przód linii obro- 
ny rosyan. Wojsko poszło do ataku. O godz. 
2 w nocy pierwszą linię szańców i transz wzię: 
to ezturmem; drugą linię zdobyto nazajutrz o g. 
9 zrena. Japończycy zdobyli cztery armaty pol- 
ne i jedną kartaczownicę. Z powodu charskte- 
ru tereru, atakujący byli narażeni na wielkie 
niebezpieczeństwo. Przypuszczają, że z powodu 
braku amunicyi i żywności, 
mogli trzymać się długo na Sachalinie. 

Kanada, 21 lipca. Konsul japoński doręczył 
Komurze wiele depesz kluczowych, które oczc- 
kiwały na niego. W przystani powitał Komurę 
burmistrz, M nister odjechał w specyalnie dla 
niego przeznaczonym pociągu. Ę 

New-York, 21 lipca. Wedłog wiadomości 
x Seolu, rzad koreański chciał wysłać dwóch 
awoich przedstawicieli do Waszyngtonu na czas 
układów o pokój. Japonia sprzeciwiła się temu. 

Waszyngton, 21 lipca. Otrzymano tutaj no- 
tę, w której Chioy cówiadczają, że nie uznają 
umowy co do Mandżuryi, j:żeli poprzednio nie 
będą sapytane o zdanie. Celem noty jest przy- 
pomnienie mocarstwom, że Chiny nie zrzekają 
się praw zwierzchnictwa nad Mondźuryą i że cze 
kają na jej zupełne oddanie, jako na wynik wcj- 
ny rosyjsko japońskiej. 

Konstantynopol, 21 lipca. Dzisiaj na selamli 
ku dokonano zamachu na sułtana, Rzucono bom- 
bę. Wiele osób zabitych. 


Londyn, 21 lipca. Izba gmin była dzisisj 
przepelniona. Campbel Bannermann żądał odro- 
czenia posiedzenia, ponieważ niepodobna obra- 
dować w okresie przesilenia gabinetowego Bal- 
four odpowiedzia), że izba nie będzie się zajmo- 
wała sprawami spornemi, że załatwi tylko bil 
o sporze kościelnym w Szkocyi, nie dotykający 
interesów stronnictw. Izba uchwaliła bil w cią- 
gu kilku minut, poczem posiedzenie i tet 
to. Liberałowie przypuszczają, że gabinet poda 
się do dymisyi. 

Londyn, 21 lipca Zaraz po głosowaniu wezo- 
rajszem, w którem rząd znalazł się w mniej 
ści, Bannerman zapytał Balfoura, co myśli uczy 
nić wobec poniesionej porażki? Balfour oświad- 
czył: Oczywiście, na razie nic odpowiedzieć nie 
mogą. Oburzony przewódca irlandczyków, Red- 
mond, zapytał, czy Balfour zamierza znieść to 
upokorzenie, tak. jak zniósł ich tak wiele w o- 
statnich czasacl? Balfour zauważył, że nie widzi 
tu żadnego upokorzenia, przypomajał, iż rząd pu- 
siadał dotychczas stale znaczną większość w 17- 
bie, oświadczył wreszcie, że odbędzie naracę 
z towarzyszami. 

Podczas mowy Balfoura, izba była silnie 
wzburzona; przerywano wciąż mowę nuaprzemian 
oklaskami i protestami. 

Posiedzenie zamknięto wśról powszechnego 
rozjątrzenia. 


Donoszą, że w bitwie na | 


rosyanie mie będą | 


Gazety rządowe wskazcją nieznaczną więk- 
szość głosów, danych przeciw rządowi i wyraża 
ją nadzieję, że Balfour zaproponuje zmianę u- 
chwały. 

Białogród, 21 lipca. W niedzielę odtędą się 
wybory do skupszczyny, Wszystkie stronnictwa 
wejdą do przyszłej skupszczyny w zbyt słabej 
sile, aby którekolwiek z nich mogło ubiegać się 
o powołanie z jego grona nowego gabinetu. 


DZIENNE. 

Kijów, 22 lipca. Na żądanie rezerwistów 
odprawiono nabożeństwo dla ubł»gania zdrowia 
Na,jaśniejszego Pang i powodzenia orężowi ro- 
syjskiemn. 

Tyflis, 22 lipca. Kurator okręgu naukowe 
go tyfiiskiego zakomunikował korespondeotowi 
Agencyi petersburskiej, że wykład nauk w szko- 
łach elementarnych Kaukazu odbywać się bę- 
dzie w językach krajowych. Język rosyjski nie 
będzie przeważał. Ludom Kaukazu przyznano 
prawo decyzyi w jakim stopniu i od jakiego 
wieku należy nauczać języka rosyjskiego. 

Władykaukaz, 22 lipca. Ludność Osetynii 
przedsiębierze stanowcze środki przeciw grabie- 
żom wsi. Przysiężono wydawać słodziejów. 
Wczoraj w nocy w celu rabunka zabity został 
w śródmieściu Władykaukazń, w mieszkaniu v ła- 
snem. podpułkownik Szlengowskij. 

Jegorjewsk 22 go lipca. Pożar przyczynił 
, szkód na sumę 15,000 rb. 

Sytiaza, 22 lipca. Kwestya pokoju i wojny 
interesuje wszystkich do ostatniego żołnierza. 
Chunchuzi dają się uczuć na lewem skrzydle, 
napadając na transporty i obozy. Wprowadzono 
specyalne konwoje. Japończycy siedzą cicho. 

New-York, 22 lipca. Gazety donoszą, że rząd 
chiński oświadczył, iż powierza Japonii sprawę 
urzeczywistnienia obietnic, dotyczących Mandżu- 
ryi. Krążą pogłuski, że delegaci rosyjscy goto 
wi są zrzec się praw do północnej Mandżaryj, 
albowiem Chiny nie obdarzają Japonii żadnymi 
wyłącznemi przywilejami. = 

Kolonia, 22 lipca Według informacyi ko- 
respondenta z Charbina do «Kölnische Zeitung,» 
na zachodzie kolei spokojnie. Krążą pogłoski; 
że japończycy przesuwają wojska w kierunku 
wsi Sinmenpu w górnej części doliny rzeki San- 
che. Upał dochodzi do 40 stopni. 

Tokio, 22 lipca. Około Dariina rosyanie 
zajmując dobrą pozycyę, stawili rozpaczliwy opór 
przeważającym siłom japońskim. Wypuszczono 
ckoło 1,000 pocisków, od których japończycy 
mało ucierpieli. Poległ pvłcownik dowodzący 
batalionem w czasie ataku na pozycye rosyjskie. 
Z 50 ludzi frontowej linii batalionu 40 rannych. 

Paryż. 22 lipca. Witte przybył ta o godzi- 
nie 4-ej popołudniu. Powital go poseł Nelidow, 
b. poseł w Waszyngtonie hr. Casssini i naczel: 
nik gabinetu ministra prezydenta. Witte udał 
się do hotelu de la Paix Na dworcu rozle- 
gały sę okrzyki: „Niech żyje Rosya". Na 
stacyj przed Paryżem do wagonu Wittego weszli 
agent ministeryam skarbu Rafałowicz i kilku 
korespondentów, którym Witte oświadczył, że 
nie może im nie zakomunikowsć o swoich pel- 
nomocnictwach. Korespondent Agencyi peters- 
burskiej dowiedział się, że Witte przekonany jest 
o konieczności i możliwości dalszego prowadze- 
nia wojuy na wypadek zbyt wygórowanych wa- 
runków Japonii. W środę rano Witte wyjeżdża 
do Cherbourga. Nadają tu wielkie znaczenie 
przejazdowi Wittego. Krążą pogłoski, że pod- 
czas widzenia się Rouvier'a z Wittem poruszoną 
zostanie propozycya wspólnego działania Francyi 
i Rosyi w sprawach politycznych na Dalekim 
+ Wschodzie. 
| Kelenia, 22 go lipca. Według informacyi 
„Koelnische Zeituag* podczas zamachu w Kon- 


stantynopoln sułtan ocalał i nie poniósł żadnego 
szwanku. 

Konstantynopol, 22 lipca. Dnia 21 b. m. 
przez wybuch bomby zabito 40 obywateli turec- 
kich i żcłaierzy. Cudzoziemców między nimi 
niema. Sułtan spokojnie powrócił do pałacu. 
Niebawem przyjął posła austro-węgierskiego. Rza- 
cający bcmbę prawdopodobnie poległ. 
no mnóstwa aresztowań. 

„ Paryż, 22 lipca. 
viera. 

Berlin, 22 lipca. Z Paryża donoszą że Ro- 
sya zgodziła się na przyjęc.e udziału w końfe- 

« rencyi marokańskiej. 


Dokona- 


Witte odwiedzi jutro: Rou- 


Waszyngton, 22 lipca. Utrzymują tu, że Fran-- 
cya i Niemcy sekretnie przyjmują udział w agi- 
tacyi bojkotowania przez Chiny towarów ame-- 
rykańskich. Bojkot wzrasta. Możliwe poważne: 
zawikłania. 

Londyn. 22 lipca. Wedle krążących tu po- 
głosek, Balfour oświadczył królowi, że on i jego 
towarzysze nie uznają konieczneści podania się 
do dymisyj. 

Białogród, 22 lipca. Gazeta «Prawda» pro- 
ponuje wyborcom, aby głosowali przeciw rady- 
kałom dla dowiedzenia, że lad serbski potępia 
czyny z dunia 11 czerwca 1903 r. i terrecryzm 
spiskowców. 

TELEGRAMY HANDLOWE. 

Petersburg, 21 lipca. Na giełdzie notowano 

4:/, proc..pożyczka 1905 r, — — 4 pr. renta 847/,. Pre- 
miówki I em. 4054. Premiówki lII em. — Premiówki” 
| szlacheckie 264. Akcye bankn wołgo-kamskiego — — 
i Koleje Południowo-Wschodnie 131,75. Moskiewsko-Win= 
dawo Rybińskie 91. Putiłowskie 122. Mantaszowskie 203. 
Nowa pożyczka wewnętrzna 97!/,. 

Z papierami dywidendowemi spokojnie, tranzakcyj 
niewiele, znaczne zapotrzebowanie renty. Z innemi papie- 
rami spokojnie. 

Liwerpool, 21 lipca. Na rynku bawełnianym spo- 
kojnie. Uppland-Midling na miesiąc bieżący 57/0: 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł 


rs. lg | g 
Data. HE ge Se p Uwagi. 
a |B E | uz 
Z dnia 21/VII 
21/VII 1 pp. | 7.97 |+-14.2| 90 Z1 Temperatura 
22(VII 9 w. | 7402 +140| e2) ZA pana 
22/VII 7 r. | 738.3 |+-186| 98| Z1  |min-+-112 C. 
Opadn 11.8. 
„GRLRGOKZEWSKI i KULESZA 
polecają Fortepiany, piani- 
na i melodykony 
Łódź, ul. Dzielna 26. 
10—— Telefonu 510. 
poj 
Piotrkowska 16. 


300 płócien malarzów polskich. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 968— 1: 
Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 

Rozkład godzin przyjęć: 
Choroby lekarze dni godz. 
Choroby |L. Bernhardt środa i sobota 10—11 
wewnętrzne |H. Olszewski poniedziałek  4— § 
Choroby E. Jasiński środa i sobota 2— g 
chirurgiczne |A. Krusche wtorek i piątek 1— 2 
L. Bondy środa « sobota 2— 3 
5 prouti wtorek i piatek 9—10 
. Jokiel środa 1—3 
Choroby dzieci IT, Siayeno ezwart. i sobota 12— 1 
joniedziałel 1— z 
A. Tomaszowski Pomwstak 3-8 
M. Bełżyńeki poniedziałek 12— 1 
SANA K. Brzozowski czwartek  1— f 
Ks. Jasiński środa 11—12 
Choroby gardła,|Jul. Grabowski wtorek i piątek 11—12% 
nosa i uszu |J. Pieniążek pon.środa i sobota 13— 1 
K. Haberlau wtorek i piątek 2— @ 
Choroby _ |Kaczmarkiewicz (Oo atak = u ? 
woran |]. Lohrer wtorek i sobota 4— 5. 
F. Łukasiewicz łątek nih 
|K. Wiśniewski środa i sobota 9—10. 
W. Garliński poniedz. i czwart. 2— 3. 
Choroby oczne |J. Kolski środa i sobota 9-10, 
Choroby H. Bräutigam wtorek 1—z 
nerwowe |E. Mittelstaedt środa i sobota 11—1% 
IZ. Gole _ wtor. czwart. i sobota 12— 1. 
| Choroby skórne |G. Lohręr ponłedziałek 12— 1i 
aty) |F. Skusiewicz poniedz. i piątek 4— B 
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Zbierajcie 
‘Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
"épi, papier, szkło i t. p. przedmioty. 

Zgłoszenia przyjmują firmy: „St. Weinkrane* —Piotr- 

kowska 65, „Królikowski —Piotrkowska 124, „Kas- 


przykowski*— Piotrkowska 284, „akc. Tow. Gostyń - 
ski i S-ka'—Piotrkowska 68. „Lipiński*— Nowomiej- 


LLL | 
| 


| duży wy! 


ska 1, oraz p. Zaborowski— Widzewska 50. 
Prosi o to 


KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


dzianka“ — polka-mazurka, 
walce „Mi 


-1503 


s Wiercenie studzienne, Hygienicze studnie zese 
i POMPOWE URZĄDZENIA 

dlą fabryczn'j | domowej potrzeby. Nowe urządzenia każdej wielkości, jako repera- 

cye przy studniach, pompach i wodociągach, podług hygłenicznych przepisów prędko 


© plzeska Me. waj dzi dustawca wody Imi, A. Ochópke, $53 


Wólczańska No [68. fonu 670. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. maju i czerwcu 1905 roku za frachtami: Warszawa pos. W. 
18594 części maszynowe, Pik i Wintersztejn; Warszawa pos. 18540 gaze- 
ty, Morgensztern; Warszawa pos. W. 18471 książki, J. Lidzki; Białystok 
4477 wyroby skórzane, Goldberg; Zawiercie 14699 mydło zwyczajne, Br. 
Lasker; Warszawa W. 67969 wyroby skórzane, Rozenberg; Warszawa 
68860 części waterklozetów, A. Klejnman; Warszawa 69626, 69628 i 
69627 gips, G. Narow; Warszawa 69435 towary bawełniane, Szeftel; 
Warszawa 69192 i 69191 wyroby tabaczne, W. Muśnicki i S-ka; Warsza- 
wa 69181 czekolada, Ryze i Piotrowski; Warszawa 62160 szklane Wyro- 
by, Erykson i S ka; Warszawa 69063 obrzynki skórzane, Sarpacki; War- 
szawa 69029 kawa, Jankiewicz; Konotop 12241 wyroby rękodzielnicze, 
N. Brocki dla M. Kagana; Kursk 7469 obrzynki sukienne, Kaufman; Poł- 
tawa 8824 łóżka i rzeczy domowe, J. Kocharow; Moskwa tow. M. Br. 
32446 odpadki bawełniane, Traube; Szczepietowo 578 płótno zwyczajne, 
Kaplan; Nikolsk 6959 chustki welniane, Szechtman; Jekaterynosław 42691 
wyroby rękodzielnicze, Różański; Podberezje 1908 wełniane towary, S. 
Abubjakiriew; Sewastopol 71 wyroby metalowe, Ekspedycya Sewastopol- 
skiego portu dla firmy Kin i Ulrych; Charków tow. 38974 wyroby ręko- 
dzielnicze, Duchowski; Hom-1 44620 wyroby rękodzielnicze. Rainer; Rewel 
39508 plusz meblowy, Rizeaukampf; Moskwa m. M. Kaz. 42127 płótno zwy- 
czajne, Orjechów i Bolszakin; Białystok 50653 i 50655 skóry wyprawione, 
J. Rabinowicz; Białystok 49726 torary wełniane, A. Kagan; Białystok 
49998 skóry wyprawione. Goldberg; Białystok 49288 szyszki folarskie, 
M. Frenkel; Petersburg 115410 i 115539 przędza, Szulc; Jastrząb 4966 
kamień szlifierski, Br. Szczęśliwi; Warszawa Br. 124039 worki próżne, 
Tribel i Bigelman; Odesa 90051 próby sukna, W. Ptasznikow; Brześć 
centr. 15428 łyżki drewniane, N. Gruszewski; Usmań 4947 wzory, Bruk. 
Zwrotny towar: Wilno 119212 skóry sztuczne z frachtu JE 288455 od 
25 | X 1904 r., Nacz. st. dla L Grohmana. Na stacyi Łódź-Karolew: 
Jastrząb 5024 kamień szlifierski, Tenenbaum; Je.isawetpol 17 wyroby 
«ękodzielnicze, T-wo „Pomow*. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacji na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 967—3—1 


BERENEBEEY W BED ZENEDTEECZOCWW 
. . . 
Od Komitetu Wysznkiwania Prac. 
Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawienej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
"wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ików, tkaczów, przędzałników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
*stolarzów, cieśłów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 
Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 
j 


Skean masta 0. Taucher 


przenłesiony został kilka domów dalej i znajduje się obscnie pod Nè I7 przy 
aliey Piotrkowskiej I piętro, front. Poleca znane ze swej dobroci masło śmie 
*anzowe, świeże solone i mdeńe. Ceny nizkie, sklepom odstępuje się rabat. 940*5:3 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne 


sK- Dworzaczka i R. Etlisą“í | 
poleca różne utwory | 


ALOJZEGO DWORZACZKA 


| na fortepian; aa śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, 
ór pieśni na chór męzki, na skrzypce Z towa- 
rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 XM 1). 

i Wyszły świeżo z druku: 
„Faworytka* — polka, oraz 

Kochanie“ i „Moment d'or“ (złota chwila). 


l 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 22 lipca 1905 r 


W. 


„Helenówka* polka, „Ło- | 


Żądać we wszystkich księgarniach. 
Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 


Hagan galanteryjny "r, 


po zupełnem odnowieniu otrzymuje stale 


7 


machu te- 


Wielki Wybór Nowości 


GOLINSKIEJ 


z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 


i poleca takowe 


po cenach umiarkowanych. 


= Helenów. = 


Codziennie w ogrodzie Helenowskim 


Koncerty, 


które w dni powszednie rozpoczynają się o godzinie 4 po południu. Wej- 


ście 20 i 10 kop. 


W niedziele i święta koncerty rozpoczynają się: ranny o godzinie 6 


rano, wejście 15 i 10 kop., 


popołudniowy o godz. 4, wejście 25 i 10 k. 


Książeczki czekowe po 50 biletów wejściowych są do nabycia w ka- 


sie po 6 rb. 


946-1-1 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 


Łódź, ul. Podleśna X 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 


azowe. Masaż. 


Gabinet Roentgenowski. 


Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 


57 


Ostrzeżenie. 

Zaginął weksel na rb. 100, wystawca 
E. Możejko na zlecenie J. Morawski 
(żyro niewypełnion:) płatny dnia 1 (14) 
sierpnia 1905 roku. Uprasza się znalaz- 
cę o odniesienię: ulica Konstantynowska 
nur. 5 mieszk. 17. 910-3—1 


Potrzebna zaraz 


LOKOMOBILA 


70-100 Hp. o wysokiem 
ciśnieniu, w dibyn stanie, 


Oferty pod adresem: 
Hordliczka i Stamirowski, 


Łódź. Oddział Siemens-Schuekert. 
963 _2—2 


Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 1124-3-3 
Fia piekarska zaraz do ods'ąpienia. 
Wiadomość Przejazd nr. 4€. 1127 3-2 
Fortepian piękny Małeckiego tanio 
sprzedam. Wiadomość Konstantynow- 
ska 5, stróż wskaże. 1142—2—1 
(eS szyję — e!eganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nin. Ulica Mikołajewszą X 53 mieszk. 7. 
Kędzierska 1785-3-3 


upię rower używany tanio w dobrym 
stanie, wa dętych gumach, nizki, Ofer- 
ty z oznaczeniem ceny W „Rozwoju“ pod 
„Nizki“. 1132-1 
owal, kawaler, i stelmach, kawaler, 
potrzebni do kuźni. Wiadomość-w.śla-. 
sarni w Aleksandrowie. 1136—1 


Mis przyjezdna mężatza poszukuje 
posady gospodyni na wieś albo do ja- 
jś poważnej osoby. Oferty składać do 
22-go lipca w Biurze dzienników, Piotr- 
kowska 103. 1114 38 


Az =. 

M" do sprzedania. Karola nr. 26. 
1139 3—1 
Miar człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim 1 rosyjskim. Oferti 
w Administracyj „Rozwoju“ pod B HA 
ML. 1d * 
potrzebni chłorcy do sprzedaży gazet 
z kaucyą rb. 1. Biuro Dzierniźów 
Piotrkowska 103. 1131—2—2 
Potrzebna osoba inteligentna, która po- 
prowadziłaby samodzielnie interes. 
Kaucya wymagana 150 rb., pensya 25 rb, 
miesięcznie, Wiadomość Piotrkowska 90 
Biuro Rościszewskiej. 1411 
potrzebne uczenice do szycia. Ko stan- 
_ tynowska 49. 11:9-3 3 
pPotrzebui zdolni czejadniey krawieccy 
i chłopiec do ab Wiadomość 
Nawrot nr. 32, Szykulski. 1135—8-2 
Potrzebny, zaraz uczeń do tapirera. 
Wólczańska nr. 29. 1117—3-3 
Sklep kolonialno- dystrybucyjny z całem 
urządzeniem sprzedam z powodu zmis: 
ny interesu. 


Ulica Gabernatorska nr. 37. 
EIT. KN" BDPRE U DIAEUA 
Step kolońialno-dystrybucyjny w dj- 

brem miejseu, z kilkoletnią wyrobloną 
klientelą, zaraz do sprzedania. W ado- 
myść w Admin. „Rozwoju“. * 1067—6- 5 
Sklep do sprzedania zaraz niedrogo. 

Ulica Staro-Zarzewska X 13. 1138- $1 


grer spożywczy sprzedam tanio zaraze 
Orla nr. 11. 1137—1 
W czwartek o godz 5 po południu zg 
nął chłopczyk na imię Józef Przy- 
bysławski, mający lat 6. Odprowadzić go 
na Andrzeja 46 m.48 do rodziców. 1140-1 
gama szwaczka szyje w domach pry- 
'watnych, w razie potrzeby zajmie się 
dziećmi, poszukuje zajęcia. Oferty proszę 
złożyć Ww „Rozwoju“ dla Antoniny. 1133 1 
Z nął paszport, wydany na imię Ste- 
fanii Andrzejczak z gminy Piątek, 
pow. łęczyckiego. 41213 3% 
gesis książeczza legitymacyjna na 
imię Wojciecha Nowaka, wydana zma- 
gistratu miasta Łodzi. 1123- 3-3 
Zsglnał paszport na imię Kacpra Ca- 
rulińskiego, wydany z gminy Plasko 
wice. 1128—3—2 
ZE dla przyjezdnych lub miejsco- 
wych pokój umeblowany z utrzyma- 
niem od 25 rb. Obiady wydaję przycho: 
dzącym i przysyłającym. Wiadomość dla 
słomianych wdowców. Widzzwska 56— 2 
1019—7 «5 


ROZWÓJ. — Sobota, 


dnia 22 lipca 1905 r. 


Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Nż 30. Telefonu X 304. 

Filie: Piotrkowska Nż 30 i 84, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
de dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez CA na ilość. 
1604—r— 


Dom Handlowy 


NIEGŹDJA WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI 


w Kijowie, Puszkińska Jk 11, 
poszukuje zastępstwa na towary we!niane i hawehiana na 
gubernie: Kijowską, Wołyńską, Podolską, Czernigowską, 

Kurską, Połtawską i Charkowską. 
Łaskawe oferty upraszamy adresować do Kijowa. 
Adres dla depesz: Kijów — Nieczuja. 966—3 1 


AKSOLIN trem s siwa 


krem do obuwia 
nie zawierający terpentyny! 


Do nabycia wszędzie. 


M 
4 


r ei 
ES 3i, j 
przyjmuje zapisy uczenie na śaikowita kursy, po ukończeniu których, ucze- 
Przy szkole pracownia. Suknie—olrycia. $ 
E~ Krój bielizny systemem wiedeńskim. wag 
Geny i warunki bardzo przystępne. ra 
WGEWEWGEWEWWEEGEGCECEE 
Codzień wielki KONCERT 
. LA 
Kwartetu Solistów G. A. Teschnera, 
jednocześnie występ ulubionych duecistó 
tenora i barytona B-ci BERING. 
m m = 
Ricinus Siccol ©: 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz składach aptecznych. Sprzedaż hurtowa na gub.: Piotrkowską, 
Kielecką i Radomską u W-go B. Horodko w Dąbrowie. Wyłączni Reprezen- 


933—6—3 
nice otrzymują Patenty z cechu. 

. . e « , 
Cukiernia „Ogród Lipowy' lilojewska 40. 
Wejście wolne. 128—30-21 Z poważaniem Ad. Malier. 

(Olej rycinowy 
tanci na Cesarstwo i gub. K: "last Erlich i S-ka, Warszawa, Slczna 9.  929-8-2 


Jest do wynajęcia nażacgo czasu 


letnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
„Rozwoju“. 


z pięknym parkiem i ogrodem cow gui, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 
637—d 52 

Szarożółta z białemi łatami KOZA 

z ANIE wyformowanymi rogami, nieco 


lejąca, uciekła z pastwiska ni rogu 


Zakład Leczniczy 
ulie Nowo Zarzewskiej i Warszawskiej. 
REA wynagrodzę za każdą wiadomość 
o mii 


Chirurgia- fintologiony |; ank 


w Łodzi, ul. Południowa Ka 19. pee pizy ulicy Nowo-Zarzewskiej 30. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 2882 
| 7 Łódzka 


łędziengy utrzymanie Wraz z lecze- 
| Wypożyczalnia Książek 


miem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. an 
aaas | zawiadamia Szanownych Czytelników, że 
| z powodu odnawiania lokalu, zamkuiętą 


ordynujący: chirurg Br. 
będzie d. 25, +6, 27 i 28 b. m.  960-3-2 


Krusche, ginekolodzy: kaze” 
ry Jasiński, Ka uf: man. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórna 
Dr. SŁ LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dia panów om żę Sie ri i zaj 6—8, dla 
0-229 
W_ałedziele i W aledztolo 1 święta ód. 9—12 1 ERR RÓ i od 3—6. 


Jr T. Roki 


Choroby |. Akuszerya. 
8—11 r. i 3—5 pp. 


Nowy Rynek Ni 


Dr. F. Klozenbery 


przyjmuje z chorobami wewnętrznemi, 
spec. nerwowemi (leczenia elektrycznością) 
od 9—10 r. i 4- 6 popołu., w niedziele i 
pika od 9—10 r. Dzielna 25. 912-8 4 


Dr. E. Somenberg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 


WERS 14, 
od 11—1 i 4—8. 


PP- 
959-15-2 


246—r— ci 


D° J. GRABOWSKI 


Choroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. 1 4—67/, W. 
Ul. Nawrot xa I3 m. 8. 

491—r—47 


Dr. Ahrukit, 


Choroby skórne i weneryczne. 
Krótka nr. 9. 
PNE rano do godz. 11, po południu 


d 6—8, panie od 5—6. W niedziele od 
Bih Ją r. 1 od 24—4/, pop. 345-130 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 
Przyjmuje od 4 — 8 wieczorem. 

W niedziele i święta od g. 9'/;—1 pop. 

507—d—193 


Dr. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej Mè 200. 
Przyjmuje od 8—9:/, r. i od 44,—6:/, pE 
zn DRENAŻ 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta 38 3. 

Zakład ortopedyczno gimnastyczny 
(skrzywienia Ezggostapa, choroby stawów 
1 mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi). 

138—r—132 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w ohorobach nosa, 
gardła i uszu; 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz Wia- 
domość ul. Dzielna 40 m. 1.  937—6—5 


3 161 


E icki 
D: Jelnicki 
Przyjmuje chorych z chorobami we- 


nerycznemi i skórnemi 8-10, 5-6. 
PIOTRKOWSKA 130. 875—8—7 


KOBIETA-LEKARZ 


(r. Eugenia ZELIGSON 


wyjechała. 1096151. 


GUSTAW LANDAU, 


Architekt, 
przeprowadził się do domu W-go Szuchia.. 
Piotrkowska 128. 


950-3-3 
ADWOKAT 
Hipolit Truszkowski 
powrócił. 


Kamienna M 1. ggr3-3. 


A. ZELAZOWSKI, 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł kancelaryę 


ma ul. $% Andrzeja Ne 5. 


891-20 9 


piratet A, BiA, 


DŁUGA Ñ 21; 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytucyj sądowych i administra- 


cyjnych. 1148r76 - 
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